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Straszliwa klęska powodzi 
i huraganu w Malopolsee.

Kai«4»tk*«>iaSae ©fcerwaraie c h m u r .-  G w ałtow n y  w ylew  ssaim, Pmiestrir 
I d op ływ ów , — K ilk a d z ies ią t dom ów  zaw a lo n y ch  i  zn iszczo n y ch . — 
O lbrzym i h u ragan  na P ok u ciu  zm ió tł p r z e sz ło  5© dom ów . — K ilk a

d z ie s ią t  lu d z i s tr a c iło  ży c ie .
Szalejąca w nocy z dnia 30 na 31 sierpnia b. r.

gwałtowna burza, połączona z katastrofalnemu oberwa
niem chmur, nawiedziła Małopołskę wschodnią i część 
Małopolski środkowej, wyrządzając olbrzymie szkody, 
w swoich rozmiarach u nas nie notowane,

W wielu powiatach wezbrane rzeki i potoki wy
lały, zalewając wsie, miasteczka i miasta, buirząc domy/ 
zrywając mosty, niszcząc liaje kolejowe i gościńce, 
niszcząc doszczętnie wszystko, co jeszcze pozostało na 
polach. W zalanych powiatach zbiór ziemniaków prze
padł zupełnie. — Chaty, stajnie z dobytkiem, stodoły 
ze zbożem, w wielu miejscowościach spłynęły z nurtem 
wezbranych rzek.

Kilkadziesiąt ludzi postradało w szalejącym ży
wiole życie. — Katastrofa przyszła tak nagie, poziom 
wód talk gwałtownie zwiększał się, że czasami było 
rzeczą niemożliwą uciec z życiem. Stąd te ofiary tak | 
liczne w ludziach.

W szeregu powiatów, jak: Drohobycz, Sarniak,; 
Przemyśl, Lisko, Sambor, Sadki, Turka, Skore, Żyda- 
czów, Stryj, Dolina, Kałusz, Stanisławów, Nadworna, 
Peczeniżyn, Rossów, Śniatyn, Horodenka, Tłumacz, 
Halicz, olbrzymia powódź przeszła swemi niszcz ycłeł- 
pkiemi falami, pozostawiając ruinę i zniszczenie.

Według doniesień z różnych terenów zalanych, 
szczegóły katastrofy przedstawiają się następująco:

Ogromne deszcze spowodowały wylew rzeki 
Oporu. Most w Synowódzku został zupełnie zniszczony. 
Między Koniuchowein a Lubieńcem tor kolejowy jest 
zagrożony na znacznej przestrzeni. Połączenia kolejowe 
ze Stryjem ze .wszystkich stron, z wyjątkiem od strony 
Lwowa, są przerwane. W okolicy Drohobycza tylko je
den most na Tyśmienicy nie został zerwany przez wodę. 
Znaczna część miasta Borysławia jest zalana. Dotych
czas wydobyto zwłoki 6-ciu topielców. W SkoJem na 
Oporze woda podniosła się o 3 metry ponad poziom 
pormaJny.

W Borysławiu, w niżej położonych dzielnicach, 
zalanych całkowicie wodą, ludność chroni się na dachy 
domów. Znajdujące się w okolicy wsie są zalane. Ze 
wsi tych nadchodzą wzywania o ratunek. — Rzeka 
Strwiąż wystąpiła z brzegów, zalewając okolice gminy 
Jtudek. W powiecie dolihiańskim wystąpiły z brzegów 
wszystkie potoki, niszcząc .wiele mostów. Komunikacja 
kolejowa między Stanisławowem a Stryjem jest prze
rwana z powodu wyle-wu rzeki Siwki. W Dolinie woda 
wtargnęła do 100 domów. Pozatem zalany jest most 
w Rożaiatowie i w Budziejowie Starym. W powiecie 
boro dębskim stan wody na Dniestrze podniósł sic

0  2 i pół metra. Komunikacja między Zaleszczykami 
a Horodenką i między Kołomyją a Obertynem przerwa
na. W powiecie kałuskim z powodu oberwania się chmu
ry wylała rzeka Siwka i Czeczwia. Szereg wsi zostało 
zalanych. —  W powiecie kołomyjskim Prut wezbrał 
gwałtownie. Stan wody na rzece podniósł się o 2 i pól 
metra ponad poziom normalny. W powiecie kossowskim 
rzeka Czeremosz wystąpiła z brzegów i zalała 6Ob dy
mów i wiele dobytku w miasteczku Kuty. Rzeka ta 
utworzyła sobie nowe koryto, które częściowo przecho
dzi przez miasteczko. Z zalanych domów wydobyto kil
ka trupów. W Krzyworównlach woda zburzyła 7 do
mów, 6 ©sób utonęło. W Żabia kilka 'domów zostało za
lanych. Utonęło 12 osób. Duży most został przerwany. 
W Uścieżyskach kilkanaście domów zostało zalanych. 
Utonęło 9 osób.

Najbardziej dotkniętym powodzią został powiat 
kossowski. Woda zabrała cały szereg domów, a nawet 
całt osiedla. Są znaczna straty w ludziach. Tak n. p. 
w Uścieżyskach woda zabrała posterunek policyjny, 
przyczem zginął jeden policjant. W Janowie Górnym 
woda zabrała kilkanaście domów, przyczem zginęło 16 
csób. W Dąbiu woda zabrała 16 domów, zginęło 12 osób. 
Pozatem .we wszystkich okolicznych wsiach zniszczeniu 
uległy prawie wszystkie domy, przyczem zginęło rów
nież wielu ludzi. W Tatarowie powiat Dolina, woda za
lała wszystkie domy; komunikacja została zupełnie 
przerwana, kilkanaście domów zostało zupełnie zni
szczonych. Powiat stryjskj również bardzo ucierpiał. 
Część miasta zalana. Mosty drogowe w Stryju i wał 
ochronny pod mostem został zerwany. Miastu grozi nie
bezpieczeństwo.

W Drohobyczu wod«. zalała wiele ulic i sięga wy 
sokości 1‘20 cm. Wsie, położone na północ od Drohoby
cza, są zupełnie zalane. Dojście niemożliwe. W Bory
sławiu katastrofa powodzi przybrała straszne rozmiary. 
Z powodu wylewu ludzie pozostali be® dachu nad gło
wą. Woda zawaliła 12 domów, w tern klika kamienic 
dwupiętrowych. Są straty w ludziach. Dotychczas wy
dobyto z pod gruzów 6 trupów. Kopalnie częściowo za
lane. Miasto i kopalnia pozbawione są zupełnie światłai. 
W kopalni ruch ustal.

Skutkiem wylewu rzeki Wiar, zalane zostały 
w Pirzemyślu ulice: Sienna, Wesoła i Konary. Woda 
wtargnęła do magazynów drzewa, paszy, benzyny
1 nafty. Ludność zalanych terenów ratowała się bądź 
sama, bądź też była ewakuowana przez policję, przy 
użyciu pontonów wojskowych. Gminy: Przekopana, 
Huwnlkl Bakończyce, Slele, Wielenice i Luczyce są zar
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I
lane. Na drodze wiełunickiej uszkodzony został most 
drogowy, a dwa inne mosty zostały zerwane. Strat 
w ludziach i inwentarzu nie było. Rzeka Wiar opadła 
we środę o godzinę 6 wieczór o 1 metr. We czwarfek 
rzeika ta opadła a 2 metry. San doszedł di» 6‘8 metrów 
pcnad poziom normalny. Spodziewają się dalszego przy- 
born. WT Przemyślu zalany jest szpital, zakład braci Al
bertynów, eiektrowmia, domy robotnicze i ulice Barska, 
Piotra Skarga, Gołębia, Warzywna, Wybrzeże Kościu
szki, Pobereże i ul. 22 Stycznia. Wylew objął pozatem 
gminy: Wilcza, Chałupki, Medyckie, Hurko. i H«»«cko. 
W rejonie dubieckim zalane są następujące gminy: 
Drohobycz, Badmrzee i przedmieście Dubiecka Śliwni- 
ca kolo Dubiecka, Nienanuwa, Olchowa i Ruska Wieś 
które zalały wody po'toków, wpadających do Sanu.

Szalejący w czasie bu:zy straszny huragan po
wietrzny we wsi Markowce (powiat Tłumacz), zmiótł 
54  clumuj «■' f : . jvne*l mi

Na linii Stryj—Stanisławów, Stanisławów—Wo- 
rontenka i Hrypłin—Husiatyn, w wielu miejscach na
sypy zostały zniszczone i szyny kolejowe wiszą w po
wietrzu. Wezbrane fale naniosły na tor kolejowy całą 
masę kamieni, belek, drzewa i mułu. Na rzece Siwce 
uszkodzona została konstrukcja mostu. Na linji Hry
płin—Husiatyn tor jest zawalony kłodami drzewa i ka
mieni. Stacja kolejowa Halicz częściowo jest zalana. 
Woda na Dniestrze pod Jezupolem przybrała o 4‘20 cm 
ponad stan normalny.

Spieszmy z  pomoer.
e f ia r o n i k a t a s t ro fy .

Małopołskę wschodnią nawiedziła straszliwa ka
tastrofa, pozbawiając tysiące ludzi dachu nad głową, 
wyrządzając mil jonowe szkody.

Ofiarom katastrofy należy pospieszyć z jak naj
rychlejszą pomocą.

Inne pisma otworzyły listę składek. „Piast11 
niestety nie może tego zrobić, bo gdy w czasie 
przednówku, chcąc przyjść ludności z pomocą zebrał 
daty statystyczne co do położenia wsi, władze admini
stracyjne, w specjalnych okólnikach nazwały akcję 
tę antipąństwową. Któż zaręczy, że i teraz nie stałoby 
się cdś podobnego?

Dlatego ograniczamy się do gorąe%o' apelu:
Spieszcie z pomocą nieszczęśliwym ofiarom 

klęski, grosz do grosza, cc kto może, ale wszyscy.

W m k ą m  s p r e j a
Prawie rok rocznie, olbrzymie połacie kraju zo

stają zalewane przez wzburzonePwody rzek i potęfców, 
niszczą cały dorobek ludności niszcząc piony a nierzad
ko i życie ludzkie. Olbrzymia katastrofa wylewów tego- 
rocznych, powinna wreszcie otworzyć oczy czynnikom 
kompetentnym na piekącą sprawę obwałowania rzek 
i regulacji potoków. Niema w Małopolsce ani jednego 
powiatu, gdzieby nie odczuto strasznych skutków wy

lewów. Dlaczego? Dla braku zregislcwraia notek ów  
i obwałowania większych rzeit. Nic dziwnego, że rok’ 
rocznie plony idą na marne, pod falami znika całoroczna’ 
praca rolnika. Czas największy, by temu zapobiec. Fun
dusze na to muszą się znaleźć. Za zapomogi, wydawano 
na bezrobotnych, możnaby ptzeiprowadzAć regulację 
i obwałowanie rzek, znalazłaby się praca dla ludzi, 
uc.hronicnoby kraj przed katastrofą a z wydanych pie
niędzy już w pierwszych latach byłaby korzyść stokro
tna. Niedawno czytaliśmy o nadziejach jakie dzisiejsi 
dygnitarze żywią co do zbioru plonów tegorocznych.. 
Niestety, ani jedno słowo nie padło w jaki sposób nale
ży te plony zabezpieczyć przed klęskami, przed k+ćre- 
mi w mocy ludzkiej jest się bronić. Czas najwyższy, aby 
dygnitarze w ministerstwie robót' publicznych zimtu 
mieli, że planowa akcja regulacyjna i obwałowaniu 
rzek, jest akcją na szeroką skalę państwową. Wyjazdy 
różnych dygnitarzy w zagrożone miejsca powodzi, skut
ku nie odniosą. Rozszalały żywioł nie przelęknie się ani 
auta, ani motorówki pana ministra, ale natomiast może 
zostać ujarzmiony wałami ochronnemi.

Stanisław Zdąbiasz.

Końska ref tona.
Z Bocheńskiego piszą nam:
Jak sanacja — to sanacja — powiedział sobie 

nowy p. starosta (a podobno i w innych powiatach to 
się stało) *- n ie  w y sta rczy  reform ować ludzi, trzeba s ię  
wżiąć i do koni. Więc urzędy gminne dostały nakaz, 
aby właściciele pojazdów konnych o zaprzęgu jedno 
konnym — zaprzęgali swe klacze czy wałachy nie po 
lewej strome dyszla — jak to od wiek wieków bywał- 
ło — ale po prawej stronie (na złość StaphisŁćemiU 
wszystko teraz ma być „na prawo“).

. Właściciele jak właściciele, rozkaz to rozkaz —i 
ale konie ani rusz nie mogą zrozumieć... dlaczego? - h, 
A że poczciwe szkapy chłopskie są konserwatywne z na-:' 
tury i szanują tradycję — nie chcą się zastosować do 
tej reformy, rzucają się zaprzęgane w pojedynę po 
,,praWej“ stron ili zgoła nie chcą ciągnąć wozu nawtetf 
możnego. Zamiast poprawy bezpieczeństwa — może 
stąd wyniknąć tylko niebezpieczeństwo dla zdrowia 
a nawet życia ludzi po drogach i na jarmarkach.

Ten koński opór przeciw reformie, zniewoli 
i mnie, starego pisarza, do zastanowienia się nad sprar: 
Wą — a że p. starosta, wydając takie zarządzenie, po
wołał się na §§ 13 i 22 rozporządzenia, ministrów robót' 
publicznych i spraw wewnętrznych z 26 czerwicą 1924 r. 
p. 611 Nr 61 „Dz. TJstaw“, regulujące używanie i oenro  ̂
nę dróg, przeto choć ta wiele na ustawach się nie rou: 
zumiem, pożyczyłem sobie od jednego znajomego adwow. 
kata z Niepołomic ten „Dziennik Ustaw“. Czytam i czy
tam całę rozporządzenie, a te paragrafy, 13 i 22, to 
z dziesięć razy — przecieram oczy, myślę, coai źle ze 
mną, ozy nie umię czytać, czy jaki bies zasłania mi 
oczy. Nigdzie takiego przepisu niema. Wziąłem do po
mocy synia z gimnazjum, co juści powin.en dobrze umieć 
■czytać :—- ale i on nic takiego doczytać się nie może. 
Je;don paragraf, czyli 13, mówi, iak się ma odbywać
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ruch pieszy — a drugi, czyli 22, że na pojazdach mają 
być napisy, czyli owe tabliczki, co to już dawno mamy.

Tak: sobie pomyślałem — a to ci hestje, te konie, 
to one mądrzejsze odemnie, bo ani czytać nie potrzebo- 
mlaiy — a skądsiś wiedziały, że takiego przepisu niema 
i  dlatego nie chcą tej reformy uznać.

Podobno i w innych powiatach konie się o tern 
zwiedziały, bo jak mi na jarmarku mówił kumoter 
z drugiego powiatu, to i tam takie zarządzenie było, ale 
tamtejszy starosta je już wycofał. Ale to pewnie tam 
jaki major albo kapitan jest starostą, to się prędlko 
na ustawie połapał.

A to może i nasz starosta, choć nie. oficer, nie bę
dzie gorszy i przestanie koniska trapić.

Wasz stary Siwek.

Osie i środki „Związku m W ,* * s* a
§ 4 ty statutu „Związku wójtów" brzmi:

Celem Związku jest:
a) Wspólna praca nad jak najlepszem wykona

niem administracji gminnej w ra.mach istniejących 
uistaw.

h) Zbieranie spostrzeżeń w ciągu urzędowania 
.w kierunku jego udoskonalenia i zbierania ich w for
mie wniosków do ciał kompetentnych.

c) Czuwanie nad ochroną gminnego samorządu.
d) Zwalczanie w gminach lenistwa^ sobkestwa, 

Bawiści i pieniactwa, a urabianie w obywatelach po
czucia obowiązku, paiŁrjotyizmu i konieczności inten- 
zywnoj pracy.

e) Popieranie w swych gminach wszelkich akcyj, 
mających na c e l u  obroną państwa, ruchu gospodar
czego i oświatowego.

f) Rozbudzanie i utrwalanie łączności między 
gminami, oraz wzajemne wspieranie się w pracach 
Bjpoicczny.ch, oświatowych [ gospodarczych.

g) Zaznajamianie członków z potrzebami żąda
niami gminy na polu oświatowem, goispodarczem i spo ■ 
łecanem.

§ 5- ty. Dla osiągnięcia powyższych celów służyć 
mają następujące środki:

a) Wspólne zjazdy, odczyty i narady.
b) Porozumienie się i łączność e  pokrewnemi 

Związkami innych powiatów Rzeczypospolitej Polskiej.
c) Zakładanie jako odrębnych jednostek i popie

ranie OWgatnizacyj i przedsiębiorstw, zapewniających 
członkom Związków gminnych pomoc w dziedzinie 
potrzeb oświatowych i ekonomicznych, jak kasy samo
pomocy, pożyczki, kooperatywy, Związków oświato
wych, kulturalnych, gospodarstw wzorowych, straży po- 
Żamych i t. p.

d) Rozszerzanie pism oświatowych, gospodar
czych i społecznych, a w miarę możności publikowanie 
pism własnych togo rodzaju.

e) Zbieranie funduszów 'dla spełnienia celów 
Związku.

f) Wprowadzanie dobrae furritcjoniijących sądów 
rozjemczych,1'     “ *« "  ’ v

Takie są celo i zadania „Związku wójtów".
Związek ten uległ rozwiązaniu, gdyż według orze-: 

czenia województwa, wykraczał przeciwko statutowi. 
Czy tak było, najlepiej o tom wiedzą wójcia i sekreta^ 
rze gminni.

Ministerstwo skarou 
przystąpi do ściągania podatków.

SZCZEGÓLNIE SILNIE ODCZUJĄ TO ROLNICY.
Ministerstwo Skarbu wyjaśnia, że z uwagi na po

myślne naoigół wyniki zborów tegorocznych władze 
skarbowe przystąpią w niedługim czasie na całym 
obszarze państwa z wyjątkiem miejscowości dotknię
tych specjalnemi klęskami elementarnymi do energi
cznego ściągania od rolników wszelkich nieodroczo- 
nyeh należności podatkowych. W interesie rolników 
leży celem uniknięcia kar, kosztów i trudności, by nie 
zwlekając wpłacali już obecnie do kas skarbowych na
leżne podatki.

Z księg i m ądrości w schodu.

Gdy czas siewu, rząd nie radzi,..
G d y czas siew u , r zą d  n ic  ra d z i,
G zem  obsieje ch łop  ziem icę ,
F o n a w o zi i  o b s a d z i . , .
G d y  czas s iew u , r zą d  n ie  ra d zi.

L ecz po żn iw a ch , r zą d  s ię  w a d zi,
I le  w y w ie źć  za  g r a n ic ę . . .
G d y czas siew u , r zą d  n ie  ra d z i,
G zem obsieje chłop z ie m ic ę , ■.

Wyniki wyborów gminnych 
w województwie . stanisławowskiem.

Rrc oprowadzone wybory, gminne w 16 powiatach (906 
gmin), dfiły wynik następujący: Na ogólną lkabę 22.300 
radnych, wybrano Polaków 2.605 radnych; Rusinów 18.235 
radnych, żydów 1.230 i Niemców 248. Wedle ostatniego 
spisu ludności, do narodowości polskiej przyznało się 22.2 
procent, tymczasem przy wyborach zdobyliśmy tylko 11.8 
procent radnych Polaków. Skąd się wziął talki olbrzymi pro
cent radnych Rusinów, to już poeositiamłe tajemnicą rządów 
sanacyjnych. Oo do politycznego określenia składu rad
nych, to z pośród Polaków otrzymali niemal wszystkie man
daty Piastowcy i endecy oraz bezpartyjni, któray dążą^do 
tych djwóch stronnictw.
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W i a d o m o ś c i  
z P o lsk i i  ze św iata.
Wojna gospodarcza polsko-niemiecka.

Od dwu lat Niemcy prowadzą wojnę gospodarczą 
z Polską. Ostatnio Ministerstwo przemysłu i handlu, 
rolnictwa f skarbu opracowały rozporządzenie o podnie- 
eieniu taryfy celnej o 100%, dla tych wszystkich 
jpaństw, które dotychczas nie mają uregulowanych sto
sunków handlowych z państwem potokiem. Z powodu 
tego rozporządzenia dzienniki niemieckie, które repre
zentują przemysł niemiecki, zaczęły' Polskę silnie ata
kować. Rozporządzenie o, którym piszemy, nabierze 
mocy po 4 miesiącach od jego ogłoszenia.

Krwawe zajście w poselstwie sowieckiem.
Urna 2 września b. r. w poselstwie sowieckiem 

iw Warszawie miało miejsce krwawe zajście, które po
ciągnęło za sobą życie ludzkie. W dniu tym przybył 
Ido poselstwa sowieckiego, Rosjanin Józef Trajfcowicz 
obywatel polski, chcąc widzieć się z zastępcą posła 
TJljamowem. W czasie kłótni z woźnym poselstwa, miał 
rzucić się % nożem na woźnego i ranić go w twarz. 
Wówczas jeden z woźnych miał użyć broni i kilkoma 
Strzałami zabił Trajkowicza. Tak wyjaśnia sprawę ko
munikat poselstwa sowieckiego. Tymczasem jak do
tychczas z przeprowadzonego śledzitiwa wynika, sprawa 
przedstawia się zupełnie inaczej, gdyż są poszlaki, że 
po krótkiej awanturze, pierwsi woźni użyli broni i za
mordowali Trajfcowioza.

Trzeci Kongres mniejszości narodowych.
W Genewie obradował Kongres mniejszości naro

dowych, na które przybyły mniejszości narodowe z róż
nych pańsitw. Podczas końcowego posiedzenia blok 
mniejszości z Niemiec składający się z Polaków, Duń
czyków i Łużyczan opuścili salę obrad, a to z tego po
wodu, gdyż Niemcy chcieli Kongres wykorzystać dla 
swoich celów politycznych. Przewodniczącym Związku 
mniejszości narodowych w Niemczech jest .Polak p. K&r 
fizmarek,

Manifestacje na grdiie Nieznanep Żołnierza.
Manifestacje z powodu stracenia Sacco i Yan- 

■źaebtego doszły w Paryżiu do szczytu ohydy: Manifestu
jący komuniści zheszcześciłi nawet największą świę
tość, jaką dla Francuza j^st grób „Nieznanego Żołnie
rza11. To mogły zrobić tylko ositartnie wyrzutki społe
czeństwa. To też rząd francuski w otsdbie p. Puękarego 
złożył wieniec z trójkolorową wstęgą w imieniu Rzeczy
pospolitej francuskiej na grobie, jakó dowód, że ca|v: 
paród czci ten symboliczny pomnik bohaterstw narodu.

Barbarzyństwo niemieckis.
Na urzędników konsulat polskiego w Pile Mar 
jacyś bandyci 1 pobili ich za to, że rozmawiali ze 
po polsku, w chwili gdy przechodzili ulica*- .

KMraneja Unji migdzyprlameitee; w Paryżu.
W Paryżu odbywały się obrady konferencji imę-i 

dzyparłamentamej, w której brali udział parlamenta-t 
rzyści różnych krajów europejskich, między irmemi; 
przedstawiciele polskiego parlamentu. Na konferencji 
tej senator francuski Jouveinel w ostrych słowach wy-s 
stąpił przeciwko Niemoom. Z polskich parlamentarzy-i 
stów poseł Dębski z P. S. L. „Piast“ imieniem delegacji 
■oświadozył:

„Polska padła w przeszłości ofiarą swego pacy< 
fizimiu, rozbrajała się wówczas, gdy sąsiedzi jej gwaN 
tiownie się zbroili. Obecnie Polska prowadzi polityką 
głęboko pokojową, diowiodem czego czynny jej udział 
w pracach Ligi Narodów, d ednak nie należy zapominać, 
że kwestja bezpieczeństwa w Europie dotychczas nie 
jest rozstrzygnięta. Budżet wojenny sąsiadów Polski 
stale się zwiększa, gwarancje zaś lokarneńskie są ogran 
niczone jedynie do pewnej części Europy. Spokój zapa* 
nu je wówczas, gdy utrwali się wszędzie poszanowanie 
prawa, wykluczające rozstrzyganie silą wszelkich 
sporów,

DYKTATOR CESARZEM. Władca północnych Chla, 
mandżurski generał Ozangsołin, ma ogłosić się cesarzem 
Chin. O ffle te wiadouiośfei z gpzet angielskich miałyby się 
sprawdzić, to cały pliotn rewolucji w Chinach od roku 1912 
byłby zmarnowany.

KATASTROFA NA MORZU. — W czasie manewrów 
nocnych floty japońskiej, jeden z krążowników zderzy:* się 
z kmtrborpadowicem, który zatonął w przeciągu 15 mimiuit, 
Zginęło 90 marynarzy i 11 oficerów. Równocześnie adeflzyłyj 
się 2 inne okręty na skutek czego zatonęło 27 marynarzy.;

D o i o r c a  g m i n y .
(Rzecz o wyborach).

W framicuskiem piśmie „La Framęaase“ Tjfcjmmska) 
wyczytaiłam historyjkę którą Usu. pożytkowi Czytelników) 
naszych opowiem.

Powna parni, malarka, opowiada w następującymi- shy 
wach swą rozmowę polityczną z poważnym, starym wie1! 
śni.akiem francuskim: '

„Wyszłam rankiem, by znaleźć pSdny obrazek dla wyj 
malowania. Zachwycił mmię widok pięknej, bogatej osady 
W środku stał sitgury, duży dom pod dachówką, która częaj 
wieniła się iwśićdi zaelenl starych dębów. Maluję.- Wtem; 
przechodzi dirogą b. tiary wieśniak, na piersiach połyskuj 
miedziana blacha dozorcy pól gminnych. — Zacadkawtimy 
zibliżył się do mnie, i oglądnąwszy mójJ'ryBnnek, po

— To wcale podobne, i każdy zaraz pozna, 
malunek — to dom mego syna.

Odwróciłam się. ■, . ■ iti
■— To do waszego syna należy ta prękina osadź. 

Winszuję, śliczny dom.
Staruszek wydał się zadauHoifly <— zaraz rozpoczął! 

rozmowę: , /
— Tak, 'tak, wcale — wcale. DosfpJ ten dom p(o a w  

jej nienosmezoe. Nie wiele ma ziemi ałe za to diobrąl Tyltej 
i  chudobą to mu się nie szczęści. Tego roku d*wa cdelajkl 
zgipęły. — Nikt nie wie, czemu. Może tan piajhtęiw m$y< 
parz rzucił jakiś urefc, - J ~
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C z a r n e g o .
BACZNOŚĆ W IELICKiE!

D nia 12 w rześnia b. r. odbędzie się w W ieliczce posiedze
nie Zarządu P. S. L. „P ias ta"  w sali R ady  pow iatow ej o godzi
nie 11 przed południem.

Brożyna, Ciaston, P iernik,

ZATOR, pow iat Oświęcim.
W  um u 28 sierpnia b. r. odbył się w Zatorze Zjazd dele

gatów  P.S.L. ,,P iast", w  którym  w ziął udział prezes W itos. Na 
Z jazd przynyło około 200 delegatów  z pow iatu oświęcimskiego. 
W szystkie gm iny na Zjeździe były reprezentow ane. Po świe
tnym  referacie prezesa W itosa i ożywionej dyskusji, w k tó re j 
przem awiało szereg delegató.v, odpowiadał na  poruszone spra
w y prezes W itos.

Uchwalono rezolucje z żądaniem rozw iązania Sejm u i Se
natu . U znano za konieczne i nadzw yczaj w ażne w obecnym mo
mencie skonsolidowanie w szystkich stronnictw  polskich a  to  
ze względu n a  położenie zew nętrzne i w ewnętrzne państw a. 
Ze w zględu n a  ciężkie położenie rolników, zebrani dom kgają 
się kredytów  dłużej term inow ych na  inw estycje rolne, k tó re  
stokrotnie opłacą się, przynosząc korzyść i państw u 5 ludności. 
B ardzo ostro zaprotestow ano przeciwko wprowadzeniu nowych 
podatków , k tóre  w najw yższym  stopniu dotknęłyby m ałorol
nych. Prezesowi W itosowi, jak  również i Klubowi „P iasta", ze
b rani w yrażają  pełne wotum  zaufania, nadm ieniając, że wszelkie 
a tak i na K lub i w ładze stronnictw a, będą uw ażać jako  a tak i, 
skierow ane przeciwko chłopom.

Prezes: P io tr  P lu ta . Sekretarz: W aw rzyniec Mąsior.

ROZROST „PIASTA".
ZAW IERCIE. Stronnictw o nasze, mimo ataków  ze w szyst

k ich  stron, zam iast m aleć, jakby  tego sobie życzyła „sanacja", 
ro z rasta  się i to  naw et na tych  terenach, gdzie dotychczas nie 
prow adziło tw ojej p racy organizacyjnej. Dowodem tego  zebra

nie, jakie odbyło się w Zawierciu, w dniu 28 sierpnia b. r. Na 
zebranie organizacyjne przybyło kilkudziesięciu najpow ażniej
szych gospodarzy z pow iatu Zawiercie. — Po referacie posła 
Gawlikowskiego rozpoczęła się dyskusja. Po  dyskusji zebrani 
postanowi]' u tw orzyć pow iatow ą organizację P . S. L. „Piast". 
Do Zarządu weszli: P io tr Merta, rolnik, z Góry W łodowskiej, 
Kazimierz Gajeit, ro ln ik  z Zawiercia, K arol Olszewski z Ja- 
w orznika i t. p. Zebraniu tem u przew odniczył p. Edw aru Giel- 
niewski z Żarek, zastępcam i byli: Zygm unt Olszewski z Myszko
w a i Kazim ierz Zdobnik z Jaw orztdka.

Nowo-powstalej organizacji życzym y „Szczęść Bożef 
w pracy.

Wizyta wojewody w Bielczy.
J a k  wiadomo, n a  sku tek  artykułu , zamieszczonego 

w „Piaście", k tó ry  w ykazyw ał ręd ze  bezmała w szystkich wsi 
pow iatu brzeskiego, przybył p. w ojewoda, by się naocznie prze
konać, czy to  zgodne jes t z praw dą. J a k  w ypadła inspekcja, 
dow iadujem y się z okólnika, k tó ry  przysłało starostw o do 
każdej gm iny. Posłuchajm y co o tern mówi okólnik: ,^Dokonane 
n a  sku tek  wymienionego a rtyku łu  urzędowe objazdy p. woje
w ody oraz dane zebrane w czerwcu przez delegata starostw a 
w czasie objazdów, związanych z gradobiciem , w ykazały  niezbi
cie, że w iadomości w  tygodniku  „P iast" umieszczone, są  ogrom
nie przesadne. — W  każdej z tych  gmin jes t k ilka  a  czasem 
Kilkanaście Todzin, żyjących w  bardzo trudnych  w arunkach 
i rodzinom tym  już dw ukrotnie w ciągu 1927 roku przyszedł 
rząd z pom ocą przez rozdanie doraźnych zapomóg". W ięc to  
nieprawda, co „P iast" zamieścił? Dobrze nam  się powodzi, —i 
rząd nam daje  zapom ogi, m y o tern nie wiemy! I  gdyby  nic 
p. wojewoda, jak  i „okólnik" starostw a, nigdyśm y o tern 
nie wiedzieli.

— Nie żyjecie coś w zgodzie z tym sąsiadem — za- 
jjy bałam.

— Ja ram nie miam nic pnzeiciw niemiu, ale syn mój 
Cie zgadza się z nim w „polityce".

— Aohl Nie należycie do jedinej partji?
—  O nie, młynarz to  radykał (socjalista) a mój syn 

jjeet komunistą.
— Komunista? To całkiem nieodpowiednie dla wła

ściciela taicie} pięknej zagrody. Czyż się syn was® nie boi, 
Że W dzień TOzdzMu będzie musiał oddać swą piięfcną osadę 
|  srwą dobrą ziemię.

Stery popatrzał na mnie z pogardą:
-—• Już ja -widzę, że pani, jak wszyfiitikSe baby, nic się 

„polityce" nie roziumie. Komunista, to wcpie nie taiki 
społeć jalk: parni myśli. F( munfafe to poseł co broni ko- 
ay, gminy (po fnancrasikiu komuna umączy gm^na). Tamci, 

Republikanie radykaM, dna tylko o mieście myślą. Rozumie 
jjaui Mira® dlaczego na tesi wołikny komunistów.

Wyglądał tak  przekonamy o słuszność' swego twi-er- 
jjgjzęmla, że nie obdMam się z nim wdawać w dyslfaulsję.

Po chwili znów rozpoczął roizimoWę: ■ i

0, u nas w czasie -wyporów to było jgotrąoci
w- No, ! byliście zadowoleni z wyińlku? — zapytałam.
iWznmył ramionami.

_  — Wfe parni, Ja już etany, nie tak mnie to obdhodizi.
% jako urzędńŁ gminy (wskazał z dumą na swoją 
}, nie mam prawa miiec przekonań politycznych. Pod- 
Eflmpanji wylboreized naklejałam plakaty -wszystkich 

pcronniotw. Socjaliści, fajne cihłopyl płacili 12 franków  za 
lotkę. Republikanie — cfeipd, taki,., nigdy nie dali więcej, 
Jajk 8 franków. No 1 naturalnie socjaliści aWyciężyLil

I coż, zadowoleni jesteście z tego?
Staruszek, mrugnął do mnie porozumiewawczo:
— No — pewno — przecież na nich głosowałem. Sa

ma ptami rozumie, to było po sprawiedliwości — dali biedne* 
mu człowiekowi zarobić".

Przeczytawszy powyższą historyjkę, pomyślałam, 
„i u.nas snąć są po wsiach tacy dozorcy gminni, jak ten, 
który we Francji z malarką rozmawiał — inaczej jakżeby 
sobie tłómatcizyć można to, że przy wyborach wychodzą — 
komuniści". — Chyba dlatego, że ci ludzie me wiedzą cO 
to są komuniści. Na Boga! Toć trzeba oazy otwierać, oświe
cać — bo jutro może być późno.

„Ohłop potęgą jest i basta".
Ma coś w sobie z Króla-Piąsta" — tak mówił poeta', 

który chłopa polskiego ukochał nie dla jego barwnej 
sukmany i za brzęczące kółeczka u  pasa — ale za jego 
przepiękną duszę. — „Coś z Krćła-Piasta" — nie z Azjnty- 
Lemina, nie z krwiożerczego żyda Bronsztajna-TrooMego.

Serce się rwie w piersi i przerażenie ogarnia na myśl
0 rem, że komunizm, jak trąd jadowity toczy wieś polską, 
a szczepią go — polskie ręce.

CS wszyscy, co chłopu obiecują ziemię bez wybito
1 odszkodowania, co chcą ząbić w sercu jego wiarę, 
a w umyśle poczucie prawa ładu i porządku, ci, co żerują 
ma jego biedizie i niezadowoleniu, ci, co miast miłości i chęci 
pracy wszczepiają nienawiść, chęć zemsty i nieuczciwości, 
cdj podpalają dach nad głowami swemi ,to są Krainy, któ
rych ze wsi polskiej wyżenąć trzeba. :

N a  B oga! O worzmy oczy, w ytężm y; s iły , jeszcze; 
czaal ~ Ł ,
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Na poufnem zebraniu w  Wojnicza, zapyta ł prezes, p. WI 
tos, obecnych wójtów, czy prawdo poda.zali lub umyślnie po
dali wiadomości przesadne — Odpowiedzieli: „My prawdy po- 
wiedUeii!" Patrząc  wówczas na  ich tw arze ,również słysząc 
ich słowa w ypowiedziane z przekonaniem , nie było wątpliwości, 
że mówią praw dę. Mylił się p. wojewoda, sądząc powierzcho
wnie, jak  i  p. starosta, ponieważ- nie znają  stanu fak tycztego  
wsi, a  może...i W iemy, że w Małopolsce lud w ulorzymiej czę
ści jest m ałorolny, i na każdą wieś przypada zaledwie kilku 
gospodarzy, którzy m ają ponad 10 morgów ziemi. Jeżeli ta  
ziem ia jes t dobra, również dobry  czyli urodzajny rok, więc 
można i na k ilku  morgach wyżyć, lecz pow tarzający się cc rok 
nieurodzaj w płynął na  zm:anę i dlatego w ołamy pomocy, która 
się nam słusznie należy. Zam iast u iządzanych  objazdów i wi
zyt, z których dla rolnictw a żadnej korzyść niema, lecz koszta  
podróży, k tó re  rząd m usi płacić — dać je tym , k tó rzy  pomocy 
napróżno wzywają. Jako  dowód tw ierdzenia przytocz r wizytę 
p, wojewody w Bielczy, a jak i jes t stan  faktyczny. P. woje
w oda przybył w czasie uroczystości Bożego Ciała, k iedy to 
lud, jak  też i w mieście, obchodzi tę  uroczystość najbardziej 
okazałe. P. wojewoda zobaczywszy dziewczęta, ubrane do nie
sienia obrazów, również ubranych ludzi, powiedział: „T ak na
w et w Krakowie się nie ubierają". Tosamo powiedział, gdy 
w  jednym  dom u zobaczył umeblowanie i biały chleb z kupio
nej mąki, ponieważ swojej niema. Po wizycie powiedział p. w o
jew oda: „ Ja k  mogliście wójcie podawać, że macie nędzę, kiedy 
ja widzę dobrobyt i rak  powiniście podać".

Skądże tak i pogląd optym istyczny p wojewody, jeżeli 
z w yjątkiem  kilku, k tórym  się znośnie powodzi, większość k u 
pow ała żywność, o czem żydowskie książki najlepiej świadczą, 
u  k tórych  ta  ludność kupow ała, naturalnie na kredyt. Nie mó
wię o b raku1 gotów ki na  niezbędne narzędzia rolnicze jak  i inne 
potrzeby. P. w ojewoda zobaczył jakie takie  ubranie na ludziach 
i mówi o dobrobycie! W ięc ten lud, gdy się znajdzie w biedzie, 
rnasi natychm iast sprzedać w szystko, aby przekonać czynniki 
rządzące o swej nędzy? My również, idąc do m iasta, widzimy 
mieszezanów ubranych w każdy  dzień — widzimy m ieszkania 
urządzone jak  przybytk i bóstw! W idzimy urzędników, p racu
jących od godziny 8—3 po południu i gdybyśm y mówili, że 
„tym " się dobrze powodzi, czyżbyśm y się mylili? Tak! Bo to 
sąd  powierzchowny, bo niejeden i w mieście cierpi nędzę, lub 
d la  niejednego m iękka kanapa w ydaje się madejowem łożem. 
G dyby p. wojewoda przybył w dzień zwykły, zobaczyłby, jak  
ton lud chodzi w łachm anach, świecąc golizną, I  gdyby tak  się 
odważył w ejść do. b iu la p. w ojewody lub starosty, napew noby 
go w-yrzucono za drzwi. K iedy w-ójt ośmielił się prosie p. -woje
wodę, żeby raczył zaglądnąć w uboższy koniec wsi, również 
na  przysiółki W ażyś i Granice, p. -wojewoda oświadczył: „Nie 
mam czasu". Później dla w iększej ironji przyśle się okólnik, 
w kuór/m  się tłum aczy ludziom o „dobrobycie". W spom ina 
„okólnik" o rządow ej pomocy'. Faktycznie, dał rząd pewną 
pomoc, lecz przez kasy  Stefczyka, innej zapomogi w Bielczy nie 
mieliśmy. — Je s t rzeczą wiadoma, że chcąc pożyczyć, trzeba 
mieć pokrycie długu, a że ci biedni tego nie mają, więc i po 
życzki również otrzym ać nie mogą i nie otrzym ują; dla nich 
rząd żadnej pomocy nie czyni. — I doprawdyy trudno uWierzyó 
w  końcow y ustęp „okólnika", w którym  mówi: „Rząd czynnie 
popiera rolnictwo i dokłada wszelkich starań, by przyjść z po
mocą ludności w iejskiej, w ydatniejszej udzjeia pomocy, aniżeli 
rządy poprzednie. Rozgłaszanie pvzeto w iadomości tendencyj
nych, przesadnych, n a  na  celu jedynie agitację i osłabienie p o 
w agi rządu". — W idzimy z tego, iż nam nie wierzą, że kiamie- 
m j ,  mówiąc o naszej nędzy. Do uw ierzenia w cyfry  i uwagi 
wójtów, koniecznem widać jest wybuch tyfusu  głodowego w-e 
wsi, czy innej epidemji.- Gdy nadął ta k  dobrze się będzie po
wodzić chłopom, jak  mówi „okólnik", niedługo przyjdzie m o
m ent, że rząd uwierzy, że jes t źle bardzo a  jego oomoc jest 
k roplą w m orzu biedy i nędzy. " BielczarJn,

Straszna klęska.
W nocy ż 30 n a  31 sierpnia- szalała w naszych stronach 

ulewa z licznemi uderzeniam i piorunów. — N ad raneu wody 
obydw óch rzek, p łynących przez naszą wieś, a  to  W isłoka 
I Morwa wy, w ystąp iły  gwałtow nie z brzegów  i zalały prze
strzeń około 500 morgów, W niższych miejscach w eszły dc po- 
m ieszkań, w yrządzając szkody przez zamoczenie zboża, plonów 
naczyń, u tra ń . T ak  wielkiego i  gw ałtow nego wylewu w ód nie .

pamiętają, ludzie od 40 lat. Zalane zostały otaw y, ładnie się 
zapoiw adająee, na  przestrzeni około 300 morgów, ziem niaki na 
przeszło 100 m orgach, zaś około 100 przypada na przestrzenie, 
będące w przygotow aniu pod uprawę ozimin. Licząc przeciętny 
zbiór o taw y 8 cetnarćw  m etrycznych z m orga a przyjm ując 
w artość targow ą na 15 złotych, otrzym a Bię sumę 36.000 złotych 
w zniszczor em sianie, zaś w  ziem niakach, licząc przeciętnie po 
80 cetnarów  z m orga, w artości obecnej ceny „argowej po 10 
złoty!ji za 1 q. otrzym a się sumę 80.000 złotych.

Zatem w jednej tylko gminie, przy niskiem  oszacowaniu, 
szkody w plonach w ynoszą 116.000 złotych. Po.la na  długi czas 
zmieniono zostały w istne bagno i „achodzi obawa, że w bar
dzo wielu miejscach nie można będzie w ykonać zasiewów

N a zapomogi obecnego rządu, k tó ry  uw aża zorganizowa-i 
ne grupy  spo-.eczne, a  w szuzegómośc; Stronnictw o Ludowe,-za 
inarfwe pionki, Ltóre m ożna rozbijać i przesuwać, jak  puiki 
lub batałjor.y podczas wojny, liczyć nie możemy. D ostaniem y 
napewno podwyżki, ale w podatkach i nowych ciężarach.

Jan  Stem pek

Kieska gradobicia w lutowie.
WITÓW. D nia 25 sierpnia b. r. szalała nad W itowem 

straszna burza z granem . Grad zniszczył zupełnie zboże, k tóre 
v, tych  stronach zaczęte kosić. Również ogrodowizny i ziemnia
ki barazo ucierpiały. Przepadły w szystkie koniczyny. Burza 
przeszła przez W itów, Chochołów, Podczerwone.

P ę d z ą  s a n a t e r ó w  p re c z !
Ł  PRZEWORSKIEGO. N a dzień 16 sierpnia b. r. zapór 

wiedział „Związek chłopski" wielki wiec publiczny w m iastecz
ku  Kańczudze, w powiecie przeworskim, na  rynku. W  tym  
dniu był wielki jarm ark. Na wiec przyjechał poseł P lu ta, poseł 
Sobek, poseł Socha, obszarnik Opolski i Stanisław „B iskup'4 
z Mokrej S trony, w szyscy ze „Związku chłopskiego". P lu ta  sta
nął n a  rynku  w K ańczudze ze swoimi tow arzyszam i, powąchał, 
że na  rynku  w K ańczudze niem a co robić i z wiecu zrezygno

w a ł. Później dał bębnić, że wiec się odbędzie n a  błoniach koło 
Żuklina i  poszła za nim grupka ludzi zapłaconych.. Związkow
cy p ia e ih  kt,0 na  ich wiec przyjdzie, 5 złotych od osoby. Mieli 
takich  najmitów dosłownie 59-ciu. P rzyjechał do K ańczugi nasz 
poseł, Pieniążek, i poszedł z Piastow cum i na  błonie, tan , gdzie 
wiec miał się odbywać. P lu ta , gdy  u jrzał posła Pieniążka i wi
d z ą ^  że niema słuchaczy, z wiecu na błoniu zrezygnow ał i po- 
szedł do swego szw agra Bolesława Kam yckiego, k tó ry  mie
szka obok tego błonia i tam  urządził wiec publiczny na' 
podwórzu, stanął sobie w  ganku i zac ią ł przemawiać, ale był 
tak! spłoszony tern przesuwaniem z miejsca na miejsce, że nie 
wiedział, co mówi. Pierwsze słowa w swojem przem ówieniu w y
powiedział: „w y psubraty , ja  już z tego m iejsca uciekał nie bę- 
dę“ , zebrani krzyknęli: „my ci głosy oddali, m y cię uanem zro
bili, a ty  mówisz nam  psuoraty , zdradziłeś nas, oszukałeś nas 
a teraz nazyw asz nas psubratam i" i porlowi Plucie mówić nia 
dał!. — Przyszedł poseł P ieniążek i w  2-godzinnem przemowie! 
niu da! im porządną odprawę, że naw et u swego _ szwagra, 
u swojej rodzonej siostry, gdzie sprowadził całą_ amiiję, zebrani 
nie dali Plucie uchw alić rezolucji a  wiec musieli rozwiązać. — 
J u t  ludność przekonała się, co narobił P luta, Bryl chłopom i na 
zebrania nie idą, mówią wszyscy: „co będziemy słuchac bol
szewików", a najlepszy dowód, że zapowiedzieli 'w ielki wiec 
publiczny na  Zielną w ogrodzie miejskim w .Jarosławiu. W  tym' 
dniu jest odpust. Na wiec nikt nie p rzyszef1, ty lko  m.eli 40 
płatnych agita to rów  i urządzili sobie w ogrodzie pogadankę. 
Ludność pow iatu przeworskiego, jarosław skiego i MSEuckiego 
pędzi ich po zebraniach, jak  psów. Ja k  to  z Sieniawy, z Pełkień, 
z R akszaw y, z Sołyni, z Przew orska, z K ańczugi 1 z Ł ańcuckie
go, wszędzie ich praw ie błotem  "brzucono i wypędzono, a  na
w et był czas, że p. P lu ta  w Jarosław iu w m agistracieJ>dostał po’ 
tw arzy a pcha się wszędzie, jak  Świnia, bo sm akuje mu ten 
m andat poselski i te  djety poselskie, a  r le  są takie  małe, nn 
zgórę 1000 złotych miesięcznie. Niech się nie cieszą Pluty, 
Sobki, Sochy, Sanojce. że ludność będzie na nich głoso raił 
przy następnych w yborjch  do Sejmu.

, - „ pias.ow iec z Przeworskiego.
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Kolej linowa 
na M ont Blanc.

Najwyżej na świecie polo- 
zona kolejka linowa, która do
prowadza tury stów na wysoki śi 
2.664 m. Pr. ez Mont Blane 
przechodzi granica włosko fran- 
cuska. Szczyt tej góry należy 
do Francji. Zamieszczony obra
zek przedstawia stację końcową 
kolejki. ^

R o z m a ito śc i.
Największe zwierzę świata.

Niedawno odnaleziono w pokładach skalnych w Stanie 
W yoming szkielet największego zwierzęcia, jakie kiedykolwiek 
na  świecie istniało. J e s t to  szkielet -brontosaurusa, gada od ty 
sięcy la t w ym arłego. Słowo „brontosaum s11 składa się właściwie 
z dwu w yrazów: „B ronte“, co oznacza grzm ot i „saum s“ -  ja
szczurka: B rontosaurus był tak  potężnj , że k iedy  stąpał, z ian ia  
drżała, a  głos jego rozchodził się na  lu lk a  m u w średnicy; miał 
około 2714 m. długości, w ażył prawdopodobnie 108 tysięcy fnn 
tów. W aga odnalezionego niedawnego, skam ieniałego _ szkieletu 
.wynosi £6.000 funtów. K ości brontosaurusa_ są  ta k  ciężkie, że 
człowiek nie może dźw ignąć najm niejszej naw et kostki. — 
O rozm iarach potw ornego tego kolosu świadczy okoliczność, że 
w tułow iu jego zmieścić się może wygodnie 40 osób.

Praktyczny wnuczek.
A leksander książę B attenberg, m ając la t 10, napisał do 

królow ej angielskiej, W iktorji, jako_ w nuk do babki, lis t z prośbą
0 udzielenie mu pewnej sum y pieniężnej.

Zamiast pieniędzy, nadszedł ty lko  list od ukoronow anej 
babki, pełen w yrzutów  dla młodocianego petenta. W  kilka dni 
później królow a odebrała od w nuka list treśc i następującej: 
„K ochana babuniu! L ist tw ój odebrałem. R ady  kochanej babuni 
głęboko utkw iły mi w- pamięci. W ięeej już tego -nie zrobię. L ist 
drogiej babuni sprzedałem  pewnem u zbieraczowi autografów , 
k tó ry  mi zapłacił za to  4 fun ty  szterlingów  10 szylingów11.

Pewien profesor francuski zapragnął zbadać ile kilo po
żyw ienia może zjeść dziennie k re t. W tym  cełu w skrzynce, 
napełnionej zbm ią  nieco w ilgotną, umieszczono k reta , w ażące
go 77‘5 g r i poczęto karm ić go w yłącznie robakam i ziemnemu 
,W przeciągu dni dw udziestu k r e t ' zjadł 2.997‘5 gr robaków
1 waga jegó zwiększyła się o 6 gramów. Dziennie zatem wypada 
00 gramów; kret więc zjada więcej pożywienia aniżeli w ynęsi 
jego waga, "

Nowy środek przeciwko z m ^ n iu .
Z M eksyku donoszą, że odkryto  tam  nowy alkaloid, 

znajdujący się w roślinie, należącej do rodziny Thevetia. —. 
Alkaloid ten, nazw any „ th ev itin “ działa w nadzw yczajny spo
sób skutecznie na usunięcie zmęczenia. Je s t on zaw arty w soku 
mlecznym rośliny, oraz w jej owocach.

Na odkrycie tej rośliny w padnięto w ten  sposób, iż prze
konano się, że członkowie plemienia m eksykańskiego, Jak v i są 
w stanie po spożyciu chleba, sporządzonego z tej rośliny, ca- 
lemi godzinam i w ykonyw ać najcięższe prace. Również stw ier
dzono, że podczas św iąt W ielkanocnych różne górskie plemiona 
całemi dniam i w ykonują najbardziej męczące tańce i to bez 
przerwy. Jedynie  spożycie te j rośliny umożliwia im w ytrzy
manie tak ich  niezw ykłych trudów . J e s t rzeczą m teresującą, że 
zwycięzcy w  tych tańcach zostają obierani naczelnikam i 
plemion. 1 ,

Ekscentryczna uczta.
Słynna swego czasu tancerka  paryska i pogrom icielka 

zwierząt, p. W eber, w ydała raz  ucztę dla przyjació ł swoich, na 
której znajdow ały się także dwa lw y i to  bynajm niej nie wy 
galonowe, lecz rzeczyw iści królowie państw a zwierzęcego. Lwy 
zachowywały się bardzo w ykw itnie a od czasu do czasu głoś
nym  rykiom w yrażały  swe zadowolenie. ® siedzi panny W eber 
nie mogli naturaln ie zasnąć przez całą noc i z tego powodu 
w ytoczyli jej proces o naruszenie spokoju. Nie przypuszczając, 
że z żywemi lwami mieli zaszczyt sąsiadować, w  skardze sądo
wej zarzucili pannie W eber i jej gościom, że podczas uczty 
bawili się zbyt wesoło w ydając głosy, podobne do ryku  zwie
rząt. Przypuszczenie niezbyt pochlebne dla gospodyni i jej 
gości!

WODOCIĄG, KTÓRY PO TYSIĄGLETNIEJ PRZE
RWIE FUNKCJONUJE, Podczas budowy podziemnego re- 
zeirrwońiru wodociągowego w Ałusaoie na Krymie, natrafio- 
i>o ńa pioraiiolmie 7 metrów pod ziemią na ślady kompJetmega 
antycznego wodociągu. Ozęść tego wcdociągi., ŵ ̂ postaci 
jednej liąji podisiemaiej, włączono do miejskiej sieci wodo- 
coiągoiwej i hnja ta, po praurwie* która trwałą flraegg&ji
1.000 lalt, zagida óbeonie Aluisztę w wodę.
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Z  tygodnia.
„Ludowi Katolickiemu" do pamiętnika

Panoszy się co niemiara 
Ten „Lud Katolicki,
Odnąd nosi przy sutannie 
{Szabasowe leki.

Dawniej, to  cl ta chudzina,
Byi gofy jak bizun, 
jDzlś kieszenie ma. wyncnane j 
Sanacyjny llzuń.

"Dawniej Matakiewicz z Czajeni 
Trzęśli się na mrozie —
D ziś im ciepło pośród żydkóW ■
,W sanacyjnym wozie.

Kto zaś patrzy na fot wszystko,'.
Aż do rzeczy jąder,
Widzi dobrze, co za szują t 
Ten polityk Swąder,

Przecież każdy, kto ma rozum,
W głos się roześmieje 
Z polityków, którzv idą.
Kędy wiater wieje.

My zaś, chłop), w czas wyborów, 
Staniemy przy nrnie 
Z „Piastcu,“ w ręku, zwartym murem. ■-* 
Sf „Lud Kat.“ pójdą durnie.

i

V7orek z lodem na głowę p. Stapiński!
W „Przyjacielu Luidu** Nr 86 zamieszcza syna- 

ieik Stajpińskiego w artyfeule ” stępnym następująco 
majaczenia, „Chjeniści i  Witiosiki pragną przyspiesze
nia wyborów, natomiast rząd ".yakurje na odraczaniu 
(wyborów, być może jednak, iż wniosek większości1 
sejmowej o zwołanie nadzwyczajnej sesji sejmowej 
prayspias! y  rozwiązanie togo Sejmu, który tyle nie
szczęść zgotował Polsce, a osobliwie rzeszy chłopskiej?1.

Skoro tak jest, zatem Ohjieniścl j Witosiki, żąda
jąc rozwiązania Sejmu I przyspieszenia wyborów, dzia
łają w interesie rzeszy chłopskiej, natomiast rząd, odra
czając rozwiązanie i zatrzymując ten Sejm, który tyle 
nieszczęść sgotowa* Polgce, a odofbkwSie rzeszy chłop- 
ekiej, działa na szkodą Polski I rzeszy chłopskiej. Wy
wodom powyższym Stapiakiego nie można odmówić 
uzasadiiienia, natomiast dalsze jego biedzenia wskazują 
Uderzenie krwi na mózg.

Czemprędzej rada my pflzylloiżye TOreE % lodiem, 
W przeciwnym razie grozi Kobierzyn łub Kulparków, 
do wyboru. Pisze bowiem Tadzio, że Polska może już 
dostać w Ameryce pożyczkę nie 60 odjonćw, o którą 
rząd w jesieni zabiegali, lec® dwakroć tyle, te jest 
120 mil jonów dbfarów. Twierdzi, £e stosunki w fcraju 
po strasznym przednówku też się poprawiają, dzięki 
lepszemu urodzajowi".

Poradziliśmy kiołodizse redaktorowi „Przyjaiefela 
Ludu11 worek z lodem na głowę. Szkoda zachodu 
I kosztów. Są waTjaci z mojktrą g^oiwą, płc-h nftltóą 
Redaktorzy „Przyjaciela11*

— nieuleczalni.
przyjaciel Ludu11 dionoli, że Witos szuka nabywa 

cow na swoją posiadłość i przenosi się do Wielkopolski, 
A cóż wiDa o 19 pokojach w Zakopanem?
Poco buduje ową, skoro przenosi się do Wielko* 

pojiski, gdzie oczy™ iście kupił ogromne dobra rycerskie, 
Takiemi wiadomościami stale karmią Stapińsey 

czytelników „Przyjaciela11, iłiertoi — nieuleczalni 
redaktorowie *— biedni czytelnicy!

' W W W T W W r e W W N W  ł W W t f W W W H W

K R O N I K A
hMiffilbil

WRZESIEŃ — m a ciał 3 0 .
Dni

■
Kalendarz rzymsko-katolicki

| S ł o ń c a
1 W schód 
|?odz. min.

Zachód 
£Todz. m in .

II N.
12 P.
13 W.

14 i -15 C.
16 P.
17 S.
18 N.

14 po Św. Emiljana @  
Walerjana
Manryłjusza b.
Podwyższenie iw . K  nyża 
Nikodema 
Kornela, Eufemji 
Blizny św. Franciszka
15 po Św. Józefa z Kopertynu ([

6 29 
6 30 
6 82 
6 33
5 34 
6 -  36
6 87 
6 89

18 23 
18 21 
18 19 
18 17 
18 15 
18 13 
18 11 
18 9

it iS a  uoźowa w Krakowie.
Notowano dnia 2 września 1927 xa 100 kg towaru:

Pszenica targowa . . .
Żyto dworskie krajowe ,
Zytj targowe . ,  ,  ,  ,
Owies targowy . . . . .
Jęczmień na krupy . . .
Kminek krajowy . . . . . . .
Mąka pszenna 4d% o f .  krak ,.
Mąka żytnia 60% okr. krak. • ,  ,  .  ,
tą śa  żytnia 65% okr. p oza ..  .  .  .  .  .

Otręby pszenne. . . . . . . . .  • V .
j Otręby żytnie .   .........................   .  ,  .

. . .  
• • •
.  .  .
.  » .
,  * j.

» •

zł
5 1 0 0 -5 2 0 0  
41-00—42-00 
40-00—41-00 
32-00—33-00 
36-00—8800  

1 7 0 -1 8 0  
85 00—8600  
64-00—65-00 
64-50-65-00
23-00—24-00
24-00—25*00

Wykaz ces Ft̂ JFa i nleropciziiy
notowanych na Centralnej targow icy saiejshlejwK rakowta  

data 26 s l e r p la  1927 r.

Buhaje, ,  ,
V#oły . 4 .  
Krowy . i  
Jałówki .  ,  
Cieieta. • ..." 
Niercgadzns

« • 1 k g  żywej wag.
z l

1-03—1-80
1  • a a  a a 1*02—1-00
• • * *  i  »

9 W i  9
0-81—1-75

• • 1-09-1-75
< » » » 9 9 1’7 0 -2 -Ś J
,  .

* * bl&j wagi
2-40—3-22 
8-00—4-03

REKRUTACJA DO ROBĆT WE ERANCJI
odbędzie Bię w Krikowie, ul. Krowoderska L. 6, doia 14 wrzą.
śnia oraz w  1 arnowie przy plaou Katedralnym J-aia 15 w rze,
 ̂n a . — W T/ ' - — — * -J 1 ■ l ! '“ -1

(ponad 21 
wanyoh do
do kopalni sóii potasowych, a w Tarnowie robotnice roląe
i 20 robotników rolnych. W yjazd do Francji nastąpi 27 wrję_%<
śnia,
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T U T K I 
IBiSiIŁKl „ A L T E S S t -1 i „tiO KKA“

z  w atą  chem icznie preparow aną, s ą  w yrabiane z na  .delikatniej
szy cii w iókien roślinnych i wecbur; n a  ino wszyci zasad higjeny.

HALTŁ.i4i-E-U,I i Ł A M ^ p ó fk a  a k c y jn a .

Jak „Przyjaciel Ludu" 
pięknie odbudował W ilkowice?

„Przyjaciel Ludu“ doniósł, źe pniszcaone i uszk-o- 
Idzione wsie przez wybuch prodiowid w Witkowie ach 
zostały pięknie otdbuĄeiwaee11. Tymczasem sprawa ta 
bynajmniej nie przedstawia się tak pięknie, jak to 
„Przyjaciel Ludu14 podaje.

Do Redakcji naszej zgf-Osiło się kilkunastu gospo
darzy z samych Witkowie z prośbą o radę eo mają ro
bić, gdyż dotychczas nie odbudowano im zniszczonych 
budynków.

I tak: W domu Jana Białka zostały ściany wywa- 
. ulone, połamane dźwigary, łaty, drzwi i -okna; w gospo
darstwie Jana Łyska, silnie uszkodzony dom, silnie 
uszkodzona stajnia, to samo u Wojciecha Wiechcia. 
Pawiowi Turkowi odrestaurowano tylko pół domu; Jan 
Surga ma zniszczną całą sftodiołę i silnio uszkodzony 
dom; również dom Jana Małka jest częściowo zniszczo
ny, jedna ściana wywalona, dźwigary i drzw; poł? ma
nę. Jacentemu Podkólkowi wybuch zniszczył cały dom 
i  stodołę — dotychczas nie odbudowane. Feliks Przegi- 
niak ma dom częściowo zniszczony. Jakób Rakowski, 
enisziCzony dom. Karol Wąs, stodoła i stajnia zupełnie 
zniszczone. Mikołaj Łysek, dom cały popękany i t. d. 
Skąd więc, wiabec tych faktów tu przytoczonych, „Przy
jaciel Ludu.“ ujrzał pięknie odbudowane Witkowice 
już jest jego tajemnicą?

KURSY GOSPODARCZE D LA WŁOŚCIANEK
prow adzone przez Tow arzystw o gospodarczego w ykształcenia 
kobiet, rozpoczynają się dnia 1 października 1927 r. w  szkołach: 
.Witków, koło Radzlechow a; Olesko, pow iat Złoczów; R uda 
p. Hnizdyczów K ochaw ina; Godowa p. Strzyżów.

Zgłoszenia przyjm ują i wszelkich inform acyj udzielają 
Zarządy szkół.

NIEDŹWIEDZIE W TATRACH dalej grasują, pory
wając owce. Są to, jak słychać, niedawdedizie, które uciekły 
Be zwierzyńca, znajdującego się po stronie czeskiej.

ŁOMŻA. — ŚMIERTELNY STRZAŁ PRZEZ NIEO
STROŻNOŚĆ. Szeregowiec 15 p. p.} Karol Ozamota, mami- 
pulując nabitym rewolwerem, &powodiował wystrzał ptrze* 
jnieostńofeość. Skuitek był fatalny. Kula ugodziła jego bfce- 
jgę, nmm iskiem Izydora Boiloowlsikiego, który padł na 
mejscu.

NAPAD BANDYCKI. W Wilczej Woli, powiat Koibu- 
pzowa, trzech zamąiskowanych bandytów wtargnęło do dio- 
Ówi gótepoidarza, Józefa Kazia, żądając od naeyo oddania 
JĆeriędizy. Ody ten odmówił, sprawcy zagrozili użyciem 
broni. Domownicy podnieśli krzyk a wówczas bandyci od- 
jdiali ikiłitŁa Bitraatów, ód których córka gĉ piodiainza poniosła 
jjmaerć Ina tniejisicu, Kjitóia zaś i jego żona zosltall ciężko ran- 
jji. — Bandyci zbiegli.

GWAŁTOWNE BURZE NA WYBRZEŻU BAŁTYC- 
KIEM, — Nad Bałtykiem raaiała giwiaJtotwina tarza,, którą

f zfcoicMła szereg utrządlzeń tclefonjiciznych i telegrafiaznych, 
pobliżu przystani sopockiej zatonęło 7 statków,

ZABdJSTWiO I SAMOBÓJSTWO. W P ep rzy n ie  koro 
IWięoborkiai, 53-letni Andrzej Młchakki, poatraełił żonę Mja- 
Mę, lat 88, i  ret.piwem, poctaem sam odebrał sobde życie, 
powodem irwdra były nleanąslks małżeński a,

ZAMORDOWANY NA BALU. W Tomuseowie Mazo
wieckim. urzędnik tartaku, Władysław Przybyłlko, zamor
dował inżyniera z Warszawy. Wiśniowskiego, uderzając go 
nożem w piersi, za bałamucenie mu narzeczonej.

TRAGICZNY ZGON KS. KAPELANA WOSIEKA 
Z OPOLA. Bawiący w Zakopanem na wycieczce w górach 
ik&. kr.pelaD Wcsiek z Opola, runął ze szczytów i zabił się.

W KAMIEŃCU (koło Trzemeszna) piorun 'uderzył 
w stodołę probostwa, którą zniszczył. Straty znaczne.

SĄD DORAŹNY W SAMBORZE odbył się dnia 5 wrze
śnia. Przed sądem stanęli bandyci, którzy w dniu 14 sierp
nia b. r. Wtargnęli do domu ruskiego księdza, Melnyka, 
i chcieli go zamordować. Kisiąaz wyeizedł z opresji cało, poza 
lekkimi ranami na głowie i rękach.

ILE KOSZTOWAŁA GBROiNA SACCO I VANZET- 
TIEGO. Wedle oświadczenia człowieka, który był skarbni
kiem, komitetu oParony Sacco i Yanzeittiego11 w . Bostonie, 
siedmioletnie wysiłki celem uwolnienia skazanych na 
śmierć anarchistów, wyniosły zgórą 850.300 dolarów.

RZUCILI DO MORZA 450 EMIGRANTÓW. Między 
wyspą Kubą a Staniami Zjednoczonymi zdarzył się na peł- 
nem morzu uietziwyikły fakt okrucieństwa. Statek przemyt
niczy który wiózł alkohol do Stanów Zjednoczonych, za
brał na swój pokład 450 emigrantów, przeważnie Polaków 
i Greków, aby ich przewieźć bez paszportów do Stanów 
Zjednoczonych. Kanoniedka połicyjna Stanów Zjednocz©* 
nych z tą ehwiłą, gdy statek nie usłuchał wezwań, by się 
zatrzymać zaczęła go ścigać. Kapitan pirackiego statku, 
czując, iż nie potrafi się uratować od odpowiedzialności 
i nie wymknie się chyżej ikanonieree, wydpl lcrakaiz, aby 
wrzucono do motnza cały ładunek alkoholu i wszystkich 
pasaiżerów mi© posiiadiających w porządku dokumentów. — 
Bestj-ałska załogą rozkaz wykonała i 450 emigrantów zgi
nęło w odmętach morskich.

KOŁO MŁODZIEŻY W  PRONOWiCACH MAŁYCH urzą
dza w sobotę, dnia 17 w rześnia b. r. przedstaw ienie, n a  którem  
odegra „Zaczarow ane koło“, baśń dram atyczną Rydla. A by 
umożliwić zamiejscowym -wzięcie udziału w przedstaw ieniu, 
uprasza Koło o nadsyłanie adresów, celem w ysłania furm anek 
za opłatą 1 złotego w obie strony, do dn ia  15 w rześnia b. r. 
na  ręce sek re tarza , p. Z. Podgórskiego w  Bronowicach Małych.

LUDNOŚĆ W IE JSK A  JE S T  OSZCZĘDNA, szuka więę 
tanich  artykułów  spożywczych, zważa jednak  przytem  na  do
b rą  jakość.

Od czasu, gdy  poznano na w si tak i a rty k u ł w karm el
kach  śm ietankow ych K anoida, coraz większy je s t nań  popyt, 
gdyż są  tan ie  a  przez dzieci i dorosłych bardzo łubiane. T rzeba 
ty lko uw ażać, żeby nie dostać m arnych naśladow nictw , k tó re  
z pow odu podobnego opakow ania m ożna poznać ty lko  przez 
dokładne odczytanie napisu K anołd, albowiem żadna lite ra  nie 
śmie być inna.

JÓZEF LAS3N : „Żołnierz bez O jczyzny" Powieść. Bi- 
bljo teka Domu Polskiego. Tom 85, cena 95 groszy, T ra g e iją  
duszy polskiej by ła  służba P olaka w czasie wielkiej w ojny, gdy  
naprzeciw  siebie „w dwóch wrogich szańcach14 _ staw ał b ra t 
przeei w bratu  i  m ierzył w  serce. To „żołnierz bez ojczyzny11, cu
dzej woli słuchać musząc, k rw ią swą broczył sw oją ziemię oj
czystą d la cudzej spraw y. Z żołnierskiej duli „Żołnierz bez Oj
czyzny11 snuje sw ą niezw ykle in teresu jącą pu,wieść Józef La- 
soń. Ż pod tego żołnierskiego pióra przelanych zostało na pa
pier ty le  w zruszających scen, ty le  z tak ą  sw auą, iście rycerską, 
opowiedzianych przygód, że książka ta  będzie napew no jedną 
z poczytniejszych w sezonie. B ibljoteka Domu Polskiego, która 
tę  książkę starannie , a  naw et wielce efektownie w ydała, ma' 
dużą zasługę, że dając książkę tanią, nie karm i w ielkich już' 
rzesz polskich czytelników  niezdrow a sensacją, a  daje książki 
coraz lepszo i. c a  najw ażniejsze, sw ojskie. 122 (—)

f
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O e )F  H W I E O Z i  R E 9A K C J !
Magdalenia Zawierucha: Izba skarbow a odniosła się do 

poselstw a polskiego w  Budapeszcie, celem sprawdzenia p rzy 
czyny  śmierci ś. p. męża w zw iązku ze shflżbą wojskową. L. 
17.811/7. — Wiktorja Pysz: Izba skarbow a rekurs pani przed
łożyła do m inisterstw a skarbu, do rozstrzygnięcia. T>. 4.651/0. — 
Maria Przeklasa: Podanie o zaopatrzenie za syna, Izba skarbo
w a o'drzuciła, albowiem do przyznania zaopatrzenia b rak  u sta
wowych podstaw . L. 20.349/3. — A gnieszka Sakr Akta w spra
wie zaopatrzenia po ś. p. mężu, Izba skarbow a odesłała do 
I>. O. K. w Przem yślu, celem zaopiniowania, czy śmierć nastą
piła  w zw iązku ze służbą wojskow ą. L. 5.291/9. —- Anna Błc nna: 
Z powodu braku  dowodu śmierci męża, Izba skarbow a podanie
0 zaopatrzenie odrzuciła. N atychm iast po ukończeniu postępo
w ania sądowego w inna pani nadesłać do Izby skarbowej orze
czenie sadowe, uznające męża za zmarłego. L. 35.046/6. — Ka
ta , zyna Cądek: Zaopatrzenia za ś. p. męża, A ndrzeja, dotych
czas nie przyznano, albowiem Izba skarbow a odniosła się dc 
poselstw a polskiego w W iedniu, celem przysłania wojskowej 
metryki, śmierci. L. 64.281. — Marja M otyka: W  sprawie przy
znania zaopatrzenia dla pani za ś. p, męża, Izba skarbow a prze
prow adza dochodzenia, celem stwierdzenia, czy mąż był inw a
lidą wojennym, względnie czy* śmierć naskąpiła w skutuk przy
czyn w związku zo służbą wojskową. L. 56.135/91 — K atarzyna 
Siudzik: Po nadesłaniu deklaracji do Izjry skarbowej, zapoat.ze- 
nie pani będzie m iała przyznane. L. 64.281/3. — Marja Siybel: 
Izba skarbow a przeprow adza dochodzenia, celem w yjaśnienia 
sprzeczności, zachodzącej między m etrySą urodzin syna Filipa 
S tyb la  a  dowodem śmierci Feliksa Stybla. L. 59.173/3. — K a ta 
rzyna Burdzy: T oczą się dochodzenia celem stwierdzenia, czy 
śm ierć męża nastąp iła  w skutek przyczyn z ocllĄtą służbą woj
skow ą. L. 59.093/3. — Katarzyna Kam ińska, Teodozja Pridin
1 P arańka T arapacka: Izba skarbow a zaopatązerrie paniom przy
znała. — Jan  B ista i J a n  K anty, Dieża: Porad  udzieliliśm y listo
wnie. — „G azeta G rudziądzka": A dres’J . L. au to ra  „Poradnika 
pszczelniczego" jest: Izdebnik ad K alw ar ja, pow iat' W adowi
ce- — A leksander N ildiborc; D ziękujem y za list, żądaną ilość 
egzem plarzy „'Piasta" w ysyłam y. — Gęfcik: N a zmieniony adres 
będziem y „P iasta" w ysyłać. — Szymon Pacbc.iia: „P iasta" ma 
pan zapłaconego do końca grudnia 1927 r. — Marcin W ojnarski: 
F ab ryk i i odlewiarnie ru r znajdują się: G órnośląska fabryka 
kabli i ru r w K atow icach, ul. K rakow ska; F itzner W. i Gamper 
K . Fabryka kotłów, m aszyn i ru r w Sosnowcu i H uta Bism arcka 
w  H ajdukach W ielkich na Górnym Śląsku. — P io tr Jedynak : 
Podręcznik  dla sekretarzy  gminnych nabyć można w księgam i 
G ebethner w K rakow ie, G łówny R ynek. Podręczniki w  cenie 
od 1:50 do 3 złotych za jeden egzemplarz. — Jćezf W oźny: Za 
lis t dziękujem y serdecznie. „P iasta" w ysłaliśm y. — P io tr D y
duch: Dziękujemy serdecznie za list, zwróciliśmy się do K ura- 
to rjum  szkolnego o przyspieszenie załatw ienia spraw y córki 
pana, ■ . - ■

Wesoły kącik.

3 B 1 B

W N IED A LEK IEJ PRZYSZŁOŚCI.
•— Już  pół godziny, jak  wyleciałem  na pocisku z Europy, 

i jeszcze, nie widzę Ameryki. .

SZCZYT GRZECZNOŚCI.
•— Czy szanow ny pan długo jeszcze zostanie w kaw iarni?, 
i— A panu co do tego?
— Bo szanowny pan siedzi na  moim kapeluszu

ZAPISUJCIE SIĘ DO KOOPERATYWY.
A gitato r kom unistyczny zachęca do zapisyw ania się nai 

członków kooperatyw y. W  zapale opowiada:
— I czego tam  w te j naszej kooperatyw ie niemal I  cukru 

niema, i kaw y niema, i m ąki niem a, i soli niem al Uzego tam'
niema?! ' .

W WARSZAWIE. * j
— A pan k iedy wyjedzie do Palestyny, panie Glant*

szmale?
— Czy ja  wiem, czy ja  wogóle pojadę? A może Liga 

N arodów nakaże Polakom  odstąpić nam po cenie kosztu  całj 
tu te jszy  k ra j, to  po co ja  mam rię trząść  tak i sztuk  drogi? ;

UMIAŁ SIĘ ZNALEŹĆ. 1
Mały chłopak wchodzi do sklepu 1 prosi o kołnierzyk dli

ojca.
—- A jak i to m a być kołnierzyk? Czy tak i, jak  mój — za  

py tu je  właściciel sklepu. ,
— E, nie, czyściejszy

25  J a  «3.55I s ł $: o g j l t s S K s s i  ] R .® c I a . l£ : c 5 j£ Ł

3LS> O  i S C
I01/, ssc-rfja spFsesScBa za

2 3 . 0 0 0  z ł o t y c h ,

BIURO JOZEFA SEWERYNA 
KB AK ÓW, UL. REFORMACKA L. 1.

132

\ I g n a c y  C h m ie l,  urodzony w  r. 1900, uniew ażnia 
^kradzioną m u książeczkę w ojskową i k a rlę  mobili* 
iaćy jn ą , w ystay/ioną p rzez P . K, U. Rzeszów. 127

T o m a s z  B la d e k  z Kamienica, pow iat N isko, uro* 
łzo n y  w  r* 3901, uniew ażnia zgubioną książeczkę 
frojskow ą. 12(5 i  2

l a c z ^ e ś ć  M a ł o p o l a n i e !
Gospodarstwa w wielkości 5, 7, 12, 15, 

18, 22, 27, 80, 36, 42, 48, 50, 52, 60, 78, 
80, 90, 100, 132, 140, 158, 170, 200, 202, 
220 morgów, z budynkami, pełnem żniwem, 
kompletnym żywym i martwym inw enta
rzem — korzystnie na sprzedaż poleca Ma
łopolanin, Stan. Otręba, stacja i poczta 
E o iU a , powmt Jarocin (Poznańskie). 129

M ió d  p s z c z e l n y ,  lipoowy, św ieży ,. ozysty 
z w łasnej pasieki, pod gw arancją  w blaszankaoh 
5 k g  — 14 zi; 10 kg — 28 z ł; 20 kg — 52 z ł; w y
syła za zaliczką, T . K U C  A K , E o r ó d y s z c z e ,  pow. 
Kozłów, woj. Tarnopolskie. 185 i  2

U n ie w a ż n ia  eSq skradziona książkę wojskową, 
w ystaw ioną przez P. K. U. w  W adowicach F ra ń *  
c iś z k o w l B r o ż k o w i W Sosnowicach. 150 a. a

G o s p o d a rs tw o  100 morgów m agdeb. pszenne! 
ziemi, zaraz  do sprzedania. B udynki m asyw ny 
Inw entarz  żywy i m artw y kom pletny, Położeni^ 
przy szosie, od staoii kolejowej 2i/okm. Cena GO.OOfl 
złotych, w płaty  45.000 złotych. A dres: "Władysław 
Kul piński, W ilkowy: a , poozta Kłecko, stacja  Olekszyfl 
pow iat Gniezno. W ielko,polska. 116 2 3 \

W Ę . C H  Ę Ł
górnośląski, dąbrowie oW i m a1 opolski 
jakotel K O K S  hutnićży, Ł' in i t, i  
i  kąrwińRK' — d^staroia wagonami 
9 B T  na koraystnyoh wartinkaóh ~Ł-4

„©PAŁ4*, Sp, %  o . odp,
i / ra k ó w , n i, r  u*»j  Ł. bO. T e le fo n  N r 4379.
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HslSepsze farUy, laKisry, pokosty
dostarcza iab ryka 598 23 25

L . t e e i k i ,  K rak e w -D e jn ik i. l e l s lo n  \\\l
Sfeleo w  K ra k o w ie , p la c  M atejk i L. 6,

P er lssm ttera  o łtr a n u w y n a
je st bezwzględnie najlepszą i najw ydatniejszą farbą 
do bielizny, w apna i celów m alarskich. Odznaczona na  
w ystaw ach w  Brukseli I M ediolanie ziotem im edalam i. 

W sz ę d z ie  d o  n a b y c ia  1 697 18 0

D o sjjrJsed an Ja  gospodarstwo cśmio- 
morgowe z zabudowaniami gospodarskiemi 
w  Dąbrówce lnfatackiej, powiat Tarnów, 
6 km od stacji kolejowej. — Wiadomość 
u właściciela: Macieja Jam toga w Dą
brówce Infułackiej, p. Taraów. 100 3 5

F O L W A R K
obszaru £50 morgów polskich, koło K u‘.n&, 
budynki i kawał lasu, drzewo zdatne na 
budowę, ziemia pszenna, tnż przy szosie, 
do rozparcelowania najchętniej jednej 
grapie włościan; może by<5 utworzone 8 — 10 
osad. Pożyczki Banku Rolnego zapewnione. 
Zgłoszenia: Poznań, skrytka pocztowa 101U

lO ł 3 3

Z a ra z  s p r z e d a m  gospodarstwo 19 
morgowe, z budynkami, obok gościńca rzą
dowego, 3 km od m iasta MonasterzyBsa. 
Kościół, szkoła 6 klasowa, sąd, stacja kole
jowa w miejscu, w stronę Biiczacza. Ceaa 
3.100 dolarów. Józef Sitarski, osadnik, Mo- 
nasterzyska. 119 tt 2

I g p i a e y  € y p r © §
K ra k ó w ,  u l .  S z e w s k a  L. 13, i \  
w y sy 'a : Mandoliny włoskie po 25 
do 28 z\. — Skrzypce szkolne ze 
smyczkiem 22 zł. — Harmonie 1-rzętl., 
wied. raod., 35 zł, 2-rzęd., w'e(L iuod>. 
50zł. — ftśl-.Sawy ..Gre Roskopt0paleni 
z łańcuszkiem 13 zł, niklowy plaski ze
garek  słynnej m arki „Enigma1* 22 zł. 
K larnet 8 klap. 38 z?., 10 klap, 45 zł- 
Cennik ilustrow any zegarów i instru
mentów muzyezn. darm o i oplatnie. 

704 19 >::*

S z y b k i  t a t r a  i
poleca najtaniej

L  P eliiaias, l&ak© w, Sieni? a 14
naprzeciw  ja tek . 84 8 0

Pieczecie Kauszisie
Ceny zniżone!

Dla Czytelników „Piasta11 
oraz Parafij, Stowarzyszeń, 
Urzędów i firm dostarcza

rytownik

J. W a l e n t a
Kraków, ul. Sławkowska L  3 (k itel Sas!:)).

58 3 G

f id d S H tm s lsn e  maszyny do w yrobu: Dachówki cemen
towej, pustaków betonowych, cembrowiny studziennej, 
żłobów, Błnpów, płyt rur — poleca F a b ry k a  maszyn

K Z E W U S K I  I  S K A
W a r s z a w a ,  u l .  O r d y n a c k a  7 . 545 44 >4

Zysk wytwórni betonowej w jednym roku wynosi oboto 
6.000 do 6.000 złotych — Żądajcie cenników i objaśnień.

Walna wSaiiomafć Bla cierpiąc? eitl
Y/szelkle, jak najbardziej uporczywe bale reuma
tyczne, gościec, kurcz mięśniowy, porażenie, łam a
nie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inne podobne 
przypadłości usuwa wzunełności sławny i prawdziwy

ICHTIOMENTOL
tło nacierania. ®7o 42 u

J e d n a  p ró b a  w y sta rc z y , a b y  s ię  p r z ek o n a ć , ż e  p r a w 
d z iw y  Icb tło m e n to !  j e s i  n a j lep sz y m  śro d k iem  te g o  

ro d za ju .

Główna fabryka prawdziwego ICHT1GMENT0LU ; 
LABO EA tfOSroi®  APTEKI

s z y m o h a  e d e l n a h a
w smamzz, nr 14.

Mi si? itsnlą a pjntta WMa mlSilii dto a zaiitiks:
5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za zł I2‘50. — 10 flak. z opłaconą 
paoztą opakow. za 23 zł, — 25 flak. z opłaconą pocztą i opak, za 50 zł,

I  nAJŁKUTECINIEJSZYM ŚRODKIEM UŚMIERZAJĄCYM .̂

1 R E U M A T Y Z M
im m ,B 0tt6łO M iZ |B ów , '

IJŁ S T  WYPRÓBOWANYobiATÓO .

§ I KA6RODZGNY 
|  MEDALAMI

C H E M IK A  
i A P T E K A R Z A

r z  Ta r n o p o l a

m

Do NABYCIA WSZĘDZIE 
EidyiOANlA; GtÓHrt SKtAD KTinKOWY

APTŁKftKiSKOLASCHA
L W  O W ,

782 14 ń

W A L N E  Z E S R A N IE
i i l a i a l o j  I lć l s k  r o M e z y y l*  

w  E w ftia sz sw e l
odbędzie sie w e w to re k , d n ia  20  w rze*  
ŚEJta, w sali ,Sokoła“, o g. 11 lub w razie 
braku kompletu o godzinie IU /2 pr/edpoŁ

POLiZĄDBK DZIENNY:
1) Odczytanie protokółu z ostatniego Wal* 

nego Zebrania.
2) Sprawozdanie Dyrekcji.
3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
4) Wnioski członków,
5) W \bór 8 członków Rady Nadzorczej.

W Zebraniu uczestniczą wszyscy, którzy
składali ndciały.

7r. Dyrekcją i Radą Na&zcrczą 
125 i-Aft BRABOWSKI.

C horoby serca, nerwów, przewodu pokarm o- 
w ego, reum atyzm u, astm a. SAD*JATORJUi*I wiBA- 
JLU»‘* aJra K u p c i-y k a , Kraków, ul. Szujskiego 11, 

107 3 6

ROLNICY! OKAZJA!
12 m o r s 8. ziemia pszenna, 8 mordów łąki, ogród 

owocowy, zabudow anie m urow ane w  dobrym  stan ie, 
kry le  dachów ką i papą, 3 konie, 9 szluk bydła, 
świnie i drób, m aszyny rolnicze. Cena 88.C00 zł.. 
w p’a 'y  29.00) zł., ó i  m iasta  4 kim.

" 6 5 m o rg ó w , z em ia pszen na-bu raczana , 3 m ergi 
łąki, dobry, duży, ładny ogród owocowy. N o w e  
z a b u d o w a n ie ,  m asyw  m urow ane, k ry le  dachówką,
3 konie, 10 sztuk  bydła, 9 św iń, m aszyny rolnicze 
kompielne. Cena cb.OOl) zł., śliczne położenie przy  
szosie, od m iasta powiatowego 4 kim.

£8 m o rg ó w , ziem ia pszenna i żytnia, 3 m orgi 
Jąk;, ładny ogród owocowy, zabudowanie m urow ane- 
pod dachów ką, 2 konie, 4 sztuki bydła, 5 świń, 
m aszyny  rolnicze kompletne. Cena 18,003 zł., w płaty 
le.OOJ zł,, od m iasta 3 kim.

20 m o r g ó w , ziemia pszenna, 2 morgi łąki, 
ogród owocowy, do tego 18 morgów w io c z u e j  
d z ie r ża w y , — Zabudowanie m urow ane, 2 konie,
4 sziuki byd ła , m aszyny rolnicze. Cena 13.000 zł., 
od m :a sta  4 Wm., stacja  w  miejscu.

Z a w s z e  to s a m o  !.. P raw ie w  każdem ogłoszeniu 
c stłzegam  przed ulicznymi agentam i i nie chciałoby 
się poprosżu w ierzy<5, że ludzie są  n a  tyle niepo
praw ni. Oto w  tych dniach miałem sposobność po
dziwiać pożalowan/a godny i a k t : przybył lulaj 
kup  ec n a  kupno m ają tku  do firm y „A grarja“, lecz 
zos a! przez ulicznych agentów  miłemi słówkami 
z podstępem  nam ów iony i uprow adzony, nie przybył 
do b iu ra  „Agrarja*.

O s t r z e g a m  przed agentam i i radzę udaw ać się 
w prost do biura, tam  udzieli s 'ę  dokładnych infor- 
macyj. Często słychać, że przez Ulicznych agentów  
został kupiec w błąd  w prowadzony, w yzyskany i t. d.

Wielki w ybór! — Do listów  załączyć 40 groszy 
w znaczkach. 133

Jan Pawiak, firma „AGRARJA44
W riEESNIA, u lieu  Z a m k o w a  13 (Poznański*)-
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Najlepsze . . Najlepsze

we wszelkich wym iarach 
oraz  a r ty  k u li w  zak res 
ten wchodzące — ? oleca

TPSMISJr
fabryka pasów 
m aszynow ycn

Krabów XXM, ul. Rękawka B, Telefon 4283.
Dział techniczny pod faehowem kierownictwem

p . K a r o l a  W U R M A
z a p r z y s i ę ż o n e g o  rzeczoznawcy sądowego i długo 
letniego współpracownika b. iirm y IGNACY W URM 

113 2 5

ines&rzft rf 8*95
Pod hasłem  m inim alny zysk  — 

a wielki obrót, wysyłamy m ęski zega
rek  kieszonkowy, szwa carski, z do
brym  chodem  tylko za 8 zł 9 ) groszy, 
w lepszym  gatunku  „B“ 10 zr 50 gr, 
gatunek „C“ 13 zł 25 gr. Zegarek zna
nej m arki „MOSER* n a  kam  e ira ch  

8 zl 50 gr, gatunek „L* 20 z ł 50 gr. 
Męski i dam ski (na ręuę) 12 zl 9 i gr, 
w lepszym  gatunku  14 zl 50 groszy. 
Budzik okrągły, niklow y 12 zt 50 gr 
i 14 z ł 50 g r. Z dwoma dzwonkami 
znanej firm y „BEKER“ 15 zł 75 groszy, 

U W A G A ! Do każdego zegarka dodajemy łań 
cuszek lub  jedw abny  paseczek d a rm o , — Zadatku 
n ie  potrzeba. Płaci się przy  odbiorze. Za opakow a
nie- i p rzesyłkę płaci kupu jący . — BEZ RYZYKA.! 
W  razie niespodobam a się zw racam y pieniądze.

P 0 Ł S u A  B O » K liE S N C J A u
W a u S i a W i  — ULICf' i  WAUDA L . 2 0 - 3

. 1 2 3

ADWOKAT 644 45 0

Dr FRANCUZEK BARDEL
o. minister rolnictwa 

prowadzi od 25 lat kansslarję adwokacką 
w oprawach cywilnych i karnych

w Krakowie, W.ah/ R ynek  1

Żądajcie wszędzie Żądajcie wszędzie
najlepszych w i ró w e k  d o  m le k a ,  m ark i

Dluioterminowy kredyh Sałata s^ssłęcineRtl ratamll,

Miisajy w Małopofece:.-
E rakń w : S ia r o  ^akSadótr S k o d y , uL św . aertru sly  Ł. Ł

Syadyrrat Rolniczy, Plao Szczepański,
Lwów: S, Ehriich, nl. Gródecka L. 42.

Melichar Umrath, ni. Gródecka L. 01.
Tarnów: „Plon", Burek i  M. Kurz, ni. Bernardyńska.
Bielsko: ,0 . Pfister, ;iL Jagiellońska.
Złoczów: Chliborob", Spółka z ogr. odp.
Rawa Rnska: K. Haberataub. Rynek.
Nowy Sącz: Dom Rolniozy A. Rosenfeld,
Cieszanów’ ischer D’ller,
Żywiec: S. Znokermann. *a  11

Generalne przedstawicielstwo na Polskę:

Polskie Tow. Zakładów  Skody
Warszawa, ul, Królewska L, iO.

J3F. ułiyc sosis materialoie 
w obecnym trudnym czasie?

Nadeśłij swój adres i znaczek pocztowy na 
odpowiedź, a otrzymasz wyjaśnienie, przy 
pomocy którego możesi, nie przeszkadzając 
sobie w swych codziennych zięc iach  zarobić 
z łatwością d o  5 3 0  z ło ty c h  m ie s ię c z n ie .

Adresować i to to 20

Ji" h\mi MltiB Pfltilowa 554/21

Bem murai..’
sk ier — dwa m orgi po la  
sprzedam  *a 14 4ys, słoty ck
BIURO JÓZEFA bEWERYNA 
KRAKÓW, UL.REFORMACKA L. 1

l*f

i

m m m  B t i i t L M !
EŁDomeaalny wynańzak „E U F O N JA J 

zademonstrowany specjalistom. — Sami -ią 
w domu wyleczycie z pr»ytę donego słuchu, 
szumu i cieknięcia z uszów. — Liczne pe- 
iaiękowaaia.

Pouczającą broszurę w ysyła bezpłatnie 
n a  żądanie

l27 m e u f o n j a «
L iszk i koło K rak o w a .

M A S Z Y N Y
oraz

n y ]

NARZĘDZIA ROLNICZE
jakoto: młocarnie, Kieraiy, przystawki, 
sieczkarnie, wialnie, slewnikl, dostarcza

BOM HANDLOWO-ROLNICZY

„ G L E B A "
lienera reprez. tabryki maszyn rolniczych i 

Trzebinia Tow, Akc,

KRAKÓW, DŁUGA 3 j
TELEFON Nr 13 2 3  121 i 6

Dla Kółek rolniczych dostarczamy maszyny  
za kredytem wekslowym , rolnikom zaś sprze
dajemy na. spłaty m iesięczne lub m  zboże.
Małe motory na benzynę lub naltę zamiast 
Kieratów t  sile 3 do 6 kont — stałe lub 

przewoźne zawszr na składzie.
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niw a są  poezątkiem najbardziej mozolnego okresu czasu dla 
rolników. Od w czesnego rana do późnego w ieczora ludzie 
i  konie dogadają w szystkich sw ych sił, aby zboże zżąć, 

w ysuszyć i uprzątnąć pod dach, dopóki pogoda jeszcze dopisuje.

Zwróćcie jednak uwagę, jak spokojnie traktują to ws/.ystko rotiot' 
nicy tam, gdzie traktor Fordson wesoło brzęczy przed kosiarką- 
J e st  to zupełnie zrozumiałe. W iecie, że czasu nie zbraknie, ponie
w aż traktor Fordson może w  ciągu jednego dnia ukończyć pracę 
na 1 0  hektarach gruntu. Świadomość ta  daje rolnikowi uczucie 
pewności i  zadowolenia.
Każdy rolnik wio, jak ciężką jest praca, gdy zboże „leży" na 
w szystkich polach, a kosiarka może iść tylko w  jednym kierunku. 
W tedy Fordson, na swem miejscu, ze sw ą równomierną szybkością, 
przedstawia nieocenioną wartość.

Jak bez porównania lepiej pracuje m aszyna —  żadnego niespo
dziew anego szarpnięcia, żadnego zm niejszenia szybkości, jak przy 
pracy dwoma zmęczonemi końmi.

A. gdy nadejdzie czas omłotu, Fordson jest w yśm ienitym  silnikiem  
dla  młoczrek.

Cen rynnowych na W asze produkty podnieść n ie  możecie, nato
m iast możecie obniżyć W asze koszta produkcji i  powiększyć zbiory.

Fordson je s t  środkiem do tego celn, 133 1 16

daje podwójną pracę przy .połowie wydatków.
Żądajcie pokazów przez upoważnionych przedstawicieli. 
Upoważnione przedstawicielstwu Forda t  Fordsona w  następujących  
m iastach S o lsk i i  w. m. Gdańska:

jBRAKÓW, BIAŁYSTOK, BIELSKO, BYDGOSZCZ, CZĘSTOCHOWA, DBOHOBYCZ, GNIEZNO, GRODNO, 0RUSZIĄ1Z, 
KATOWICE, A«iJiSk., KiELCd, KOŁOMYJA, KUTNO, LUBLIN, LWÓW, ŁOMŻA, ŁÓDŹ, O^THOW ( w le in o p o ls ta ),  
POZNAŃ, IŁO -K , PBZiiftiYŚŁ B .BO M , E -TUZÓW, RÓWNE, SANOK, STANISŁAWÓW, S S h i  u d ,  STRYJ. 
TORUŃ, T*RKOW, TCZEW, WARSZAWA, WŁOCŁAWEK WILNO, WRZEŚNIA (W ielkopolska GDAŃSK, SOPO.Y
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Ządaide wszędzle!

f r w a k ! Łdeg^ncMel

ORYGINALNE SZWEDZKIE WIRÓWKI

„ A L F A ~ L A V A L “
s - j  i i a i f ó  w  m l i a d i ^ k i m  i  n i  j  i n a l a 's o b i e  równych.

Za najiepsia odunszęzanie.
Za trwałość mechanizmu

Za prostotę Konstrukcji
oinyaiał; irzoazto 1,300 uafwyżsfóyoh nagród 1 jdcaanced  

r h ' i  ń io  3,i»0w.000 wirówek ltAŁFA>UiVAŁu w  użycia. 
3(M etni- pt&mienna r w a r a n o j a  g t  w m * c t  

Sprzedaż bezprocentowa na 10 rat rJosłągznydi.
Kompletne instalacje mleczarń ręcznych, parowych, olektromotorowych 
i parotarbiiiuwych, Dostarczamy wszelkie maszyny w zakres mleczarstwa 
wchodzące, od jaj mniej szych do największych. — Najlepsze maszyny, 
i-,.'** m  modele, najniższe ceny, najdogodniejsze a. aki płatnośoi. 
Pód kierunkiem wybltnyoh specjalistów inżynierów udzielamy bezintere- 
aownje porad toohtićznych oo do urządzania mleosanł, maśia*u i  t. p.
Na w ystaw ie -n lm szoj w  Częstochowie, odbytej w roku 1928, o trzy- 
mahlmy Z.l.io m edal za wirówki „AŁf A-LAITA!1-" 1 inne maszyny mlecz.

Towa?i. „<&ŁFfl-LCfHL“ Sp. z o. o.
LVarS2 * w * , K r a k o w s k ie  P r z e d m le d e ln  6 0  

O d d z ia ł w  P o z n a n iu , u lle a  G w a rn a  L< 9
Adres telegr.: Altalayal 106 2 t

G l e H C t f Z K  O G Ł Ó s i E N
S t p o n n  d z i e l i  E t ą  n a  t r z y  s z p a l t y

Zwykle ogłoszenie na stronie 3-szpaltowej 1 w iersz mm Jub je g o  m iejsce 30 
W tekście na  stronie  2-szpaUowej 1 w iersz mm  ..........................  .  75 gr

Cała strona 2-szpaltowa w tekście 800 z\
Cała stro n a  tytułow a »  ̂ .  350 Zf I

i-rebne ogłoszenia za słowo 20 gr, najm niej . . . . . . . . .  2 zł | Cała strona  3-szpaltowa po tekście ,200  zj |
Układ tabelaryczny, kolorowe i na  ostatnie] stronie 5Q°fo drożej. O g ło sz e n ia  ty lk o  z a  g ó tó w k ę  Za term inow y druk adm iniatraoja nie odpowiada. 

Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. Oi? ogłoszeń długoterm inow ych i b iurom  ogłoszeti ra b a t stosownie do umowy.

iWydawca: Ludowe IW araystwo Wydawnieize,. Odpowiedzialny, reaaoŁtar: Eugenjusz ©i-ełetnóud m 
.Czcionkami Diukami Literackiej .w. Krakowie, ulica jSpeifeskaj L. 10, pod zarządem St. Ziemiańskiego^


